
O zastosow aniu siły  pary w  gospodarstw ie.
Z illu s tra c ją  na tab l. I. *)

Przy  stosunkowo nielicznem zaludnieniu Galicji i przy tak  
n ieste ty  mułem uzdolnieniu naszego 'w ie jsk iego  robotnika, zmuszeni 
jes teśm y przy wytężonem prowadzeniu gospodarstwa uciekać się 
de użytku maszyn. A chociaż wprawdzie wiele już  robo t  w w ię­
kszych i średnich gospodarstw ach  załatwiamy za pomocą maszyn, 
używając takowych nie tylko na folwarku do młócenia i czyszcze­
nia zboża , do gniecenia, krupienia i mielenia z ia rna ,  do rznięcia 
sieczki i t. d., ale także  i przy robo tach  polnych , jak  n. p. s ie -  
w ników, to przecie  używamy dotychczas w gospodarstw ie jako  
siły poruszającej tylko drogo opłacanych ludzi i zw ierzą t ,  podczas 
gdy zastosowanie tak  zwanych sił nieżywych do robo t  g o sp o d a r­
skich jeszcze  do rzeczy niezwykłych należy. Pomiędzy temi o s ta -  
tniemi odgrywa siła pary najznakomitszą role, i na nią chcemy t u  
zwrócić gospodarzy naszych uwagę.

Jeżeli zapytamy czyli u nas w Galicji dadzą się z pożytkiem  
maszyny parowe do gospodarstw a zastosow ać? to na pytanie to  
odpowie większa część naszych pospodarzy przecząco. Gospodar­
stwo w Galicji, mówią oni, nie postąpiło jeszcze  tak dalece , aby 
użycie maszyn parowych opłacić się tutaj mogło. W prawdzie  m u­
simy przyznać że obecne nasze gospodarskie  stosunki utrudniają  
jeszcze  w wysokim stopniu użycie maszyn parowych w go sp o d a r­
stwie i że nie każdemu z naszych gospodarzy sprawienie sobie 
takich maszyn moglibyśmy doradzać ; z drugiej wszakże strony 
niewątpliwą wydaje nam się r zeczą ,  że w wielu gospodarstw ach  
w Galicji dziś już ogromne przyniosłyby korzyści. Największą 
trudnością  stojącą na przeszkodzie zastosowaniu pary i maszyn 
w ogóle przy gospodarstw ie w Galicyi, je s t  b rak  szczegółowej 
znajomości mechaniki u naszych gospodarzy. Na pytanie czyli 
maszyny parowe dadzą się użyć z korzyścią? nie można odpow ie­
dzieć w o gó le ,  odnośnie do gospodarstw a w całym k ra ju ,  ale 
t y l k o  o d n o ś n i e  d o  p e w n e g o  j a k i e g o ś  g o s p o d a r s t w a

*) W sz y s tk ie  a r ty k u ły , ta k  w p rz e sz ły m , trz e c im , jak o  też  i n in ie jszym  c z w a r­
tym  tom ie  „ Ito ln ik a“ um ieszczo n e  bez  p o d p is if  i w ym ien ien ia  ź r ó d ła , sg 
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z u w z g l ę d n i e n i e m  s z c z e g ó ł o w y c h  j e g o  s t o s u n k ó w .
A w ta k im  raz ie  d o k ła d n y  ty lk o  r a c h u n e k  ro z s t r z y g a  o p o s ta n o ­
wien iu ,  j a k ie  gosp o d a rz o w i pow ziąć  należy.

Z azw ycza j  używ am y do z a ła tw ien ia  r o k o t  g o sp o d a rsk ic h  u 
nas  siły  m u szk u la rn e j  z w ie rz ą t  i ludzi. Czyliż um ie ją  g o sp o d a rz e  
nasi ob l iczać  co te  siły są w s tan ie  zdz ia łać  i co ich k o sz tu ją ?  
Czy u m ie ją  g o sp o d a rz e  nasi ob liczać  co zdz ia łać  j e s t  zdo lna d o ­
b r a  m aszyna  p a ro w a  i co dz ia łan ie  to k o s z t u j e ! K to  t e g o  nie 
um ie ,  t e n  w ż a d en  sposób  nie m oże  o dpow iedz ieć  na leżycie  na 
py tan ie  o k o rzy śc iac h  zas to sow an ia  m aszyny  p a ro w e j  w g o s p o d a r ­
stw ie .  P o ż ą d a n ą  za te m  za pew ne  n ie jednem u  z n aszych  cz y te ln i­
ków  będz ie  r z e c z ą ,  je że l i  po ró w n a m y  tu  dz ia łan ie  maszyny p a i o -  
wej z dz ia łan iem  sił  z w ie rzęc y ch  i ludzk ich  w g o sp o d a rs tw ie  i 
sp ró b u jem y  obliczyć t e  k o sz ta  odpow iedn io  do ga l icy jsk ich  naszych  

s tosunków .

W  m e ch a n ice  w y ra ża  się j a k  w iadom o dzia łan ie  ja k o w e js  
siły p rz e z  o zn a cz en ie  u sk u te cz n io n e j  p ra c y  w s t o p a c h  f u n t o ­
w y c h ;  ob licza jąc  m ianow ic ie  w sze lk ie  r o b o ty  j a k o  d źw igan ie  p e ­
w n e g o  c ięż a ru  do w ysokośc i  je d n e j  s topy. P o d  s i ł ą  j e d n e g o  
k o n i a ,  w e d łu g  k tó re j  to m iary  ob licza  się sum a dz ia łan ia  m a ­
szyn  p a ro w y ch ,  ro zu m ie  się w ed le  ang ie lsk ie j  m iary  i w ag i p o -  
dźw ign ien ie  KSO fun tów  do w ysokośc i je d n e j  s topy  na  s e k u n d ę ; 
co  zn aczy  330 fun tów  s to p o w y c h  na se k u n d ę  * )  i ró w n e  j e s t  
33 .000  fun tom  s to p o w y m  na  m inu tę .  W p ra w d z ie  ma to  się  r ó ­
w nać  w e d łu g  d o św ia d cz eń  w A nglji  p rz e d s ię b ra n y c h  p rze c ię tn e j  
sile ro b o c z e j  je d n e g o  żyw ego  kon ia ,  w sze lako  s tosu je  się o b l ic ze ­
nie  to  ty lko  do c ięż k ich  a n g ie lsk ich  koni ro b o cz y ch ,  b e z  w z g l ę ­
d u  n a  u t r u d z e n i e ,  zaczerń  ty lko  w  p ie rw sz y ch  chw ilach  p ra c y ,
dopók i k o ń  n ie  j e s t  zm ęczony . P rz y  d łu ż sze m  t rw a n iu  p racy
um nie jsza  się k o n ie cz n ie  siła ro b o c z a  k a ż d e g o  żyw ego  kznia z p o ­
s tę p e m  u m ę c z e n ia  b a rd z o  znaczn ie .  P r z e d  laty  p rzed s ięw z ię to  
ob liczen ie  ogólne j ro b o ty  zap rzężn e j  w k ilku  m a ją tk ac h  w Anglji ,  
p r z y c z e m  w yrażono  w fu n ta c h  s to pow ych  w szys tk ie  s i łą  z a p iz ę ż n ą

*) W innych zaś krajach oblicza się. s iła  konia w edług wag i miar m iejsco­

w ych, m ianowicie:

w Austrji 430 funtów stop ow ych ,
„ P ru siech  480  „ ,,

w e Francji 75  k ilom etrów , czyli podźw ignienie 73  kilogram ów na 

w ysokość  jednego  m etra.
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tamże odbywane roboty gospodarskie, jako to: oranie, w łóczenie, 
w alcow anie, siłę  pociągów przy siew nikach, żniwiarkach i innych 
maszynach gospodarskich, jako też przy wozach, telegach, kieratach, 
windach i t. d. okazało że rzeczyw iście wynosi siła jednego konia 
roboczego na minutę w najlepszym razie 19.000 funt. stopowych, 
w razie niepomyślnym 14 000 funt. stopow ych, w przecięciu więc  
wziąwszy tylko 16.000 funtów stopowych.

Rzeczywiste działanie regularnie pracującego agielskiego ko ­
nia wynosi zatem ściśle tylko połowę tego, co mechanika pod siła 
jednego konia rozumieć zwykła. Przy słabej budowie i złem utrzy­
maniu roboczych koni w Galicji działa maszynowa siła jednego 
konia przynajmniej tyle co trzy konie żywe; a zważywszy nadto 
że maszyna może być dniem i nocą w ruchu , podczas gdy z po­
wodu pory nocnej, krótkości dni zimowych, czasu potrzebnego 
na popas i t. p., zaledwo trzecia część czasu astronomicznego 
jako czas roboczy jednego konia liczyć m ożna, to właściwa siła 
jednego konia maszyuy parowej działać może tyle co sześć na­
szych koni roboczych.

Sposoby działania siły c z ł o w i e k a  są rozmaitsze jak  siły 
konia. Człowiek może nie tylko jak  zwierze sam się poruszać, 
nosić ciężary, ciągnąć, ale może także różnemi częściami ciała 
swego w różnych kierunkach cisnąć, tłoczyć , popychać i wstrzy­
mywać, wieszać się i t. d., a przytem wszystkiem siły swej mu- 
szkularnej używać ś w i a d o m i e *  i r o z u m n i e .  Niektóre zatem 
roboty człowieka, gdzie chodzi głównie o świadome celu sił uży­
cie, nie dadzą się żadną inną siłą zastąpić, zaczem o załatwieniu 
ich siłą pary myśleć nie można. Jeżeli tedy porównamy poniżej 
siłę człowieka z siłą pary, to porównanie to ściągać się może je ­
dynie do czysto fizycznej pracy człowieka.

W edług obliczenia W entza *) wynosi działanie przeciętne 
jednego człowieka przy robocie dziesięcio -  godzinnej dziennie

funtów stopowych na minutę:
1. Przy wożeniu ciężarów taczkami i powraca­

niu za każdym razem z taczką próżną . 12.288

2. Przy noszeniu ciężaru na plecach poziomo . 8.620

)  Annalen der Landwirthschaft in den konigl, preus. Staaten 1861. 
Zeszyt 9. sir . 189.
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3. Przy popychaniu ciężaru taczkami w górę • 4.91 a
4. Przy noszeniu ciężaru na plecach po scho- ^

dach do góry, wracając nadół próżno . . 4 <46
5. Przy ładowaniu z b o ż a .......................
6 Przy wyrzucaniu ziemi łopatą na p ę ć  stóp

J . . . 438
w sor?   o70

7. Przy ładowaniu buraków . • • • • • •
8. Przy narzucaniu gnoju (nie licząc nabierania

i a . . 330go z kupy) .............................
9. Przy wyrzucaniu ziemi kopiąc (nie licząc za- 

, głębiania r y d l a ) ..............................................
O wiele jeszcze niżej obliczone są wyniki działania siły ludzkiej 

przy innych robotach gospodarskich, jako t o : przy siejb.e (mianowicie 
S „  d robniejszych), m  F zy, z ,d z ,„ i,; i nnHndnnn, nnwozu, 
przy szczepieniu, hakow am u, podgartyw anm , przeiuacam u i „ < 
bieniu siana, wiązaniu i układaniu zboża i t d. Jeżeli w Niem­
czech przyjmuje się jako miarę przeciętną ręcznej roboty jednego 
robotnika w gospodarstwie 300 funt. stopowych, to my zwazywszy 
w ogóle mierną robotę naszego ro b o tn ik a , możemy przyjąć ją  
najwyżej na 300 funt. stop. na minutę. Przy zupełnem tedy wy­
zyskaniu mogłaby siła jednego konia maszyny parowej zdzia a 
tyle co 110 robotników. Gdy atoli siła maszyn paiow yci, . p 
działających, nie da się całkowicie wyzyskać, to  przyjmiemy si ę 
jednego konia maszyny parowej jako równą sile ręcznej o io -

botników. • r
W edług podań angielskich dźwiga się śród okoliczności tam­

tejszych, za jednego szylinga (około S0 ct. w. a.),
rękami ludzkimi . . .  600.000 funtów,
siłą konia ....................... S,600.000 „
siłą maszyny parowej . 36,000.000 „

na jedną stopę, co znaczy innemi słowy że tam siła końska dzie­
sięć kroć, a siła ludzka 90 kroć droższą jes t od siły pary.

W edług cen i innych zresztą stosunków w Niemczech liczą 
że siła koni 2-2 a siła ręczna 36 kroć droższą jes t od siły pary.

W naszych stosunkach galicyjskich nie wypadnie wprawdzie 
rachunek tak dalece na korzyść siły parow ej, zawsze wszelako
wypadnie on dosyć jeszcze korzystnie, ażeby się skłonie do jej 
użycia. Następujące liczby posłużą do wykazania w przybliżeniu 
gtosunku kosztów siły pary , końskiej i ludzkiej u nas w Galicji.



Przenośna maszyna parow a, nadająca się szczególn iej do g o ­
spodarstw a ro lnego , k tó re j czytelnikom  naszym  podajem y poniżej 
w zór i opisanie, o sile pięć koni, kosztu je w raz z całem  p rzy rzą ­
dzeniem . przyw ozem  i ustaw ieniem  najwyżej 2000 z łr. w. a. P o ­
trzeb n a  do puszczania w ruch  maszyny ilość pary  wynosi w p rz e ­
cięciu na site jednego konia 60 funtów na g o d zin ę ; zaczem  przy  
robocie trw ającej 10 godzin  dziennie po trzebu je  m uszyna takow a 
o sile pięciu koni 60 5-10 =  3000 funtów  pary. Jeżeli z pow odu 
silniejszej transm isji wolno sto jącego  ko tła  m aszyn przenośnych  
przyjm iem y że za spaleniem  1 funta drzew a tw orzy się ty lko 2 fun t. 
p a ry , to  m aszyna parow a o sile pięciu koni spożyw a dziennie 
3 0 0 0 : 2  =  1300 funt., czyli około s,'5 sąga  niższo -  austryack iego

drzew a opałow ego.
Policzywszy op ła tę  m aszynisty, k tó ry  zarazem  musi być ślu ­

sarzem , po 1 z łr. w. a. i pom ocnika po 30 ct. dziennie; dalej na 
um orzenie kap ita łu  w kładow ego 2000  złr. w. a. po 13% (z a g ra n ic ą  
liczą zazwyczaj tylko 10% ), to  w yniosą koszta  ruchu  m aszyny p a ­
rowej o sile pięciu  koni u nas na d z ień :

D rzew a opałow ego 3/5 sąga niższo -  a u s tr ja c k ie g o , sąg  po

S z łr. w. a ..................................................................................  3 z ł r ‘ ~  c t
O płata  m a s z y n is ty ....................................... . . .  1 „ ,,
C hłopca p o m o c n ik a ..........................................  » 30 »
Na umorzenie kapitału w kładow ego 2000 złr.

po 1 5 % ..............................................._  /  ' ' ‘ 1 ” ”  *
Smarowidło i inne pomniejsze wydatki . . . . — __,, S0 „

Zatem  razem  d z ie n n ie ................... 5 z łr. 80 ct.

Używając sił końsk ich , aby uzyskać tę sam ą ilość ro b o ty  
p o trzeb a  15 koni, k tó rych  licząc paro w raz z człow iekiem  do po ­
ganiania dziennie tylko po 1 z łr. 50 ct. w. a., będzie  taż  sam a 
ro b o ta  kosztow ać 12 złr. w. a.

Ażeby tęż sam ą ro b o tę  w ykonać rękam i po trzeba  w zastęp ­
stw ie maszyny parow ej o sile p ięciu  k o n i, najm niej 250 ro b o tn i­
ków, k tó rych  jeże li tylko po 30 ct. dziennie policzym y, to  w ynie­
sie koszt te j samej roboty  p rzec ię tn ie  75 złr. w. a.

S tosunek kosztu  wynosi zatem  u nas przy użyciu maszyny

o sile pięciu k o n i:
siła  p a r y   1 5
siła k o n i .................... 2 ,
siła  r ę c z n a ................ 13.



Stosunek ten okaże się w rzeczywistości wówczas tylko 
w przybliżeniu dokładny, jeżeli użyta maszyna parow a o sile p ię ­
ciu koni będzie przez rok  cały p rzez  dziesięć godzin dziennie 
całą  siłą pracować. Jeżeli ma się dosyć roboty do zatrudnienia  
większej maszyny niżeli o sile pięciu koni, to  stosunek ten  okaże 
się jeszcze  korzystniejszym na rzecz siły pary. Przeciwnie s to ­
sunek ten  staje sic mniej pomyślnym im maszyna je s t  mniejszą, 
a może nawet zupełzie wypaść niepomyślnie, jeżeli dla b raku  r o ­
boty maszyny należycie nie zatrudni się.

Utrzymauie maszyny parowej o sile dwóch koni kosztow ać 
będzie około 4  złr. dziennie. Toż samo zaś wykonane końmi, k o ­
sztować będzie 4  złr. KO ct. Jeżeli do tego  jeszcze  m ała taka 
maszyna nie zatrudni się na leżyc ie ,  to może siła pary stać się 
kosztowniejszą j a k  siła końska.

Jeżeli, ja k  to się zdarzało w Galicji, gospodarz sprawi sobie  
maszynę parową nie mając dostatecznej do zatrudnienia je j  ro ­
boty, jeżeli jedynie  dla zatrudnienia maszyny urządzi najprzód 
dwa kamienie młyńskie, a widząc iż te  dwa kamienie nie w ysta r­
cza ją ,  urządzi następnie jeszcze  drugie  d w a ,  dla k tó rych  znowuż 
maszyna okaże się za s łabą , to wynik takiego przedsiębiorstwa, 
które  w takich okolicznościach musiało koniecznie wypaść jak  
na jgorze j,  nie może w żaden sposób być dostatecznym  do p o tę ­
pienia siły p a ry ,  albo służyć za dowód że w Galicji maszyny 
parow e nie dadzą się z korzyścią w gospodarstwie u żyć ,  lub też  
naw et szkody i s tra ty  przynoszą. Przy takiem gospodarstw ie  nie 
może żadne przedsiębiorstwo, chociażby najzyskowniejsze, dobrych 
przynieść owoców. Kto nie wie ile utrzymanie maszyny parowej 
kosztu je ,  k to  sobie dopiero dodatkowo dla zatrudnienia maszyny 
poruszającej sprawia na chybił trafił jak iebądź  maszyny wykonu­
ją c e  , nie wiedząc znowuż jakiej siły do puszczenia w ruch  one 
wymagają, ten niech się nie zapuszcza w jtego rodzaju przedsię ­
b iorstw a bez zasiągnienia wprzód od znawców i ludzi zawodu rady 
i po trzebnych wskazówek. Przez  to że gospodarze nasi nie posia­
dają, n ie s te ty ! niezbędnych do dobrego  prowadzenia gospodarstwa 
wiadomości te ch n iczn y ch , nie umieją też takowych ocenić na le­
życie. Uważają za rzecz zbyteczną żądać od swych oficjalistów 
znajomości nauk technicznych i pozostają w tern p rz e k o n a n iu , że 
sami najlepiej wszystko rozum ieją , co wszakże nie zawsze bywa. 
Skąpienie  na opłatę  dobrych oficjalistów, skąpienie na sp ra -



wienie dobrych przyrządów, aparatów, narzędzi i na gospodarstwo 
w ogóle z jednej strony , a z drugiej rozrzutność w prowadzeniu 
domu i życiu powszedniem, życie bez rachunku u większej części 
naszych gospodarzy, o to co nas o cały wiek wstecz trzym a po 
za postępem cywilizacyjnym naszych sąsiadów, i w szelki niemal 
uniemożebnia postęp u nas. Pozwolimy sobie przytoczyć tu na 
przykład jakie to pojęcie mają gospodarze nasi o prowadzeniu 
przemysłu rolnego i leśnego, następujący charakterystyczny szcze­
gó ł: Przed kilku laty przyszedł pewien obywatel z obwodu S ta­
nisławowskiego do nas z projektem  założenia w rozległych swych 
lasach, w których drzewo naówczas z braku popytu nie popłacało, 
fabryki octu drzewnego. Przywiózł z sobą próby swych płodów 
surowych, a my wskazaliśmy mu sposoby oczyszczania i uzyski­
wania czystego kwasu octowego i soli octowych. Gdy tedy już 
dokładnie został objaśniony o kosztach wyrobu i wartości uzy­
skanego plonu, i oświadczył się zupełnie gotowym do założenia 
u siebie rzeczonej fabryki octu , zapytaliśmy go, komu prowadze­
nie fabryki tej powierzyć zamyśla? Na to odpowiedział bez waha­
n a :    (); co o to, to się nie troszczę, mam lokaja, który wszyst­
ko po tra li— chytry wisus! do wszystkiego. Ten mi będzie fabryką 
dyrygował.

.lak długo czyszczenie butów i czynności przem ysłu technicz­
nego w jednym u gospodarzy naszych stać będą rzędzie, tak  d łu - 
o-o°o postępie w ogóle jak  i o zastosowaniu maszyn parowych 
w g o sp o d a rs tw ie  u nas mowy byc nie może.

Od tych ogólnych uwag wróćmy obecnie do naszego przed­
m iotu, mianowicie do pytania o użyciu maszyn parowych w g o ­
spodarstwie w Galicji. Z teg o , cośmy powyżej pow iedzieli, wy­
nika że się to da uczynić z korzyścią, jeżeli

1 maszyna parowa nie jes t za m ałą, to jest, jeżeli najmniej 
posiada rzeczywistą siłę pięciu koni.

2 Jeżeli znajduje się w gospodarstwie dostateczna ilosc ma­
szyn wykonawczych, a przytem d o s y ć  r o b o t y  do  z a t r u d n i e ­
n i a  c a ł e j  s i ł y  m a s z y n y  p r z e z  r o k  c a ł y  b e z  p r z e r w y .

3. Jeżeli drzewo opałowe w miejscu tern tanie je s t ,  a pasza 
dla koni i robota ręczna stosunkowo droga.

4. Jeżeli kieruje się maszyną ze z n a w s t w e m  n a l e ż y  t e  m 
a całe prowadzenie jej ruchu r o z u m o w a n e  jest.



Chociaż w Anglji już od kilkudziesiąt la t,  a obecnie już i 
we F rancji, w Niem czech, a nawet częściowo w Rosji używają 
siły pary nie tylko do robot folwarcznych, ale nawet i w polu, 
jako to , do pługów , ekstyrpatorów , do w łóczenia, walcowania 1 
t. d., to przecież u nas przy naszych miejscowych stosunkach 
w Galicji długo jeszcze siła pary nie da się do r o b o t  p o  Io ­
wy  c h  użyć z korzyścią. Użycie maszyn parowych długo jeszcze 
będzie się musiało ograniczać u nas jedynie tylko do robot fol­
w arcznych, do m łócenia, czyszczenia i gatunkowania zboża, do 
szrótowania, mielenia i tłoczenia ziarna, do krajania roślin okopo­
wych, rznięcia słomy i t. p , do pompowania wody, gnojówki i t. p., 
w gorzelniach do zacieru, płukania i windowania kartofli i t. d. i t. d.

Pomiędzy maszynami parowem i, obecnie w fabrykach w yra- 
bianemi, należy rozróżnić:

1. Zwykłą maszynę parow ą, z kotłem  wmurowanym, tak 
zwaną maszynę stojącą.

2. Maszynę parową ruchomą.
Do tych ostatnich liczą się:

a ) Lokom obile, t. j. maszyny osadzone na kołach, i
b)  maszyny przenośne, mające to spólnego z lokom obilam i, że 

kocioł i maszyna są z sobą połączone i tworzą z sobą n ie ­
rozłączną całość, a zaś nie ma wozu, który je s t przy loko- 
mobilaeh. Gdzie maszyny potrzeba często z miejsca na m iej­
sce przenosić, jako to ,  przy użyciu jej do robot polowych 
i t. p., tam tylko lokomohilów używać można. Jeżeli zaś ma­
szyna nie potrzebuje c z ę s t o  miejsca zmieniać, jako to przy 
robotach folw arcznych, gdzie maszyna tylko raz lub dwa do 
roku na innem miejscu musi być ustaw iona, tam zaleca się 
bardziej maszyna przenośna. Maszyny te udoskonalone zo­
stały w ostatnich siedmiu leciech. Nadzwyczaj pomyślne wy­
niki, uzyskane w tym względzie, przyczyniły się główme do 
rozpowszechnienia tej maszyny, koszta nakładowe na spra­
wienie tej maszyny są znacznie niższe jak  przy maszynach 
stojących z kotłem wmurowanym. Kosztuje ona też mniej 
jak  lokom obil, wymaga mniejszej pj-zestrzeni na ustawienie je j, 
mianowicie nie większej jak  na ustawienie maszyny parowej 
stojącej bez kotła. Okoliczność ta przemawia w wielu razach 
nawet i tam , gdzie maszyny przenosić z miejsca na miejsce 
nie p o trzeb a , przecież za sprawieniem maszyny przenośnej,



mianowicie tam , gdzie nie ma miejsca na ustawienie zwy­
kłego kotła parowego, i wypadłoby kosztowne przedsięwziąć 
ku temu celowi roboty , zwiększające znacznie wydatek na­
kładowy.
IN a wystawie powszechnej Paryzkiej w r. 18(57., wystawione 

były bardzo piękne okazy takich maszyn z A nglji, Ameryki, 
Francji, Belgji i Niemiec. Aby dać gospodarzom naszym wyobra­
żenie budowy i kształtu takiej maszyny, podajemy na tabl. I. ry ­
sunek takiej maszyny przenośnej z fabryki maszyn M. W ebera 
w Berlinie, dołączając tutaj krótki je j opis:

Fig. 1 przedstawia rzut boczny całej maszyny. Fig. II. p rze­
krój kotła.

Palowisko znajduje się w bukszy ogniowej A  mającej kształt 
cylindra, otoczonej kotłem B  będącym również kształtu cylindra.

W  górnej płaszczyźnie bukszy ogniowej umieszczony je s t 
system jednostronnie zamkniętych kutych z żelaza rurek C wy­
stawionych wprost na ogień. W  tych są rurki o mniejszem prze­
cięciu, tak iż pomiędzy obu pozostaje przestrzeń p różna, kolista, 
w której znajdująca się w kotle B  woda wolno krążyć może. 
R ura wewnętrzna je s t u spodu otw arta, w górze zaś na kilka cali 
po nad pokrywę bukszy ogniowej podniesiona. Gdy się tylko w oda 
w zewnętrznych rurach rozgrzeje, wznoszą się tworzące się bąbelki 
pary i powietrza w gorę w przestrzeni kolistej. W krótce atoli 
wciska się za innemi z powodu swej specyficznie lekszej wagi, 
zrazu słabo , później coraz gw ałtow niej, zamknięta woda, a gdy 
miejsce jej zastępują nieustannie przez przedłużone rury wciska­
jące sie zimniejsze warstwy w odne, powstaje ztąd bardzo szybkie 
k rążen ie , której skutkiem je s t pomyślne parow anie, i — co nie 
mniejszą też je s t korzyścią niedopuszczenie układania się osadu 
kotłowego na ścianach ru r z trudnością czyścić się dających. Ta 
szczególniejsza budowa ru r warzelnych, użytych po raz pierwszy 
przez Anglika Fielda, okazała się w praktyce bardzo dobrą. Oprócz 
przytoczonych powyżej korzyści rozwija się w nich para nader 
szybko, tak iż w bardzo krótkim czasie po zapaleniu pod kotłem  
maszyna w ruch iść zaczyna.

Ażeby rozgrzane gazy nie dostawały się wprost z bukszy 
ogniowej do kom ina, umieszczona je s t w tymże przegroda D 
z ogniotrwałych kamieni, zmuszająca gorące gazy do opadania na- 
powrót do rury E,  zkąd znacznie już ochłodzone sprowadzają 
sie do zwyczajnego żelaznego komina odpowiednej wielkości.
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Ruszt F , leżący na dnie bukszy ogniow ej, je s t w ten spo­
sób urządzony, że łatwo przełożonym być m oże, do którego to 
celu służy podpaska spoczywająca na chodzącej w zawiasach pod­
porze G, której spodni koniec stoi wolno na podłodze. Przez 
przewrócenie tej sztaby łopatą ogniową upadają pozbawione pod­
pory wszystkie sztangi rusztowe w ten sposób , że paliwo usuwa 
się w popielnik pod rusztem. Zasycanie rusztu odbywa się przez 
lane z żelaza drzwiczki podwójne II. Aby kocioł od ochładzenia 
uchronić, otoczony on jes t drewnianym, umocnionym obręczami 
ścieśniającemu płaszczem / .

Urządzenie całej armatury widoczne je s t w rysunku. K  ozna­
cza klapę bezpieczeństwa umieszczoną na wierzchniej pokrywie 
kotła, L  laną z żelaza osadę skaźnika wodnego, przyśrubowanego 
z boku przy N. Dalej oznacza M  kurki probiercze, zaś O mano­
m etr sprężynowy przyśrubowany do odlewu I j .  W pośrodku zw ier- 
chnej przykrywy kotła znajduje się otwór grubości człowieka P  
tak obszerny, iż można nim w około całego kotła celem oczy­
szczenia takowego się przesunąć.

Maszyna umocowana je s t około ścian kotła na mocnej pod­
stawie. Q oznacza cylinder parowy, II puszkę na suwacz, S  klapę 
zamykającą. Kute z żelaza szalone koło X , wraz z kołem Z  słu - 
żącem za krążek na pas, znajduje się dla większej mocy tuż nad 
podłogą, i utrzymuje oprócz urządzenia suwacza, ruch napawają­
cej kocioł pompy Y.  Krzyż łączący pręt Plaela z prętem  stalowym 
tłoka je s t ,  jak  wszystkie części podlegające zużyciu, przyrządem 
do regulowania prostopadłego ruchu opatrzony. Krzyż umieszczony 
w kształcie jaskółczego ogona porusza się w saniach V  umoco- 
Avanych na podstawie śrubami.

W  niniejszej tablicy podajemy jeszcze najważniejsze ro z ­
miary i ceny tej maszyny godnej uw agi:
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N ieco  o sy stem ie  r z ę d o w e j  up raw y ( H r i l l c u l f u r ) .

(O dczyt iniany 4 . listopada b. r. na zebraniu oddziału T ow arzystw a  
gospodarskiego Kamionki S trum iłow ej, przez Sew eryn a Jan kow sk iego , 

członka w ydziału teg o ż .)

T e o r je  z p ra k ty k ą  spowinowacić, w j e d n e  zlać harm on ię ,  m usi  
do b ry  gospoda rz  w ie j s k i ,  jeże l i  chce  do czegoś  w ięce j  j a k  
zwykle doprowadzić .

Set tegast .

W  obec w zm agających się ciężarów  gruntow ych u nas, w  obec  
produkcji zagran icznych , c ięży  na nas obow iązek sprostać w ym aga­
niom cyw ilizacji. W inniśm y z prądu reform acyjnego, jaki obecn ie fa­
luje po całym  św iec ie , użyć na nasza korzyść w szystk iego , czem  zdo­
łam y podnieść bogactw o naszej biednej krainy. N ie mamy w ięc  prawa 
pom ijać żadnej, acz najdrobniejszej ok o liczn o śc i, m ającej znamię po­
stępu w  gospodarstw ie, bo jeże li konkurencji z sąsiadam i nie w ytrzy­
mamy, w  kraju, jak n a sz , ro ln iczym , czy prędzej czy później bytow i 
materjalnemu dekret śm ierci sami napiszem y.

Pomału rozwija się  postęp gospodarstw a r o ln iczeg o , gdyż naj­
trudniejsza je s t  w alka z naturę i jej żyw iołam i * ) ,  jednakże m yślący  
gospodarz choć w częśc i jej za p o b ieży , jeżeli ręka w rękę z p o stę ­
pem kroczy.

4)  Szanow ny au to r  n iech  nam nie b ie rze  za z ł e ,  jeże l i  w y rażen ie  „walka 
z żywiołami n a tu r y 11, nie m ożem y uznać  jako  trafn ie  w tein m ie jscu  użyte.
S i ły  p r z y ro d y  działają w e d łu g  p r a w  n iezm iennych , a działania ich  i skutk i
zawis ły  od pew n y ch  w arunków. S ta ra jm yż  się sp e łn ić  w arunki ,  ku celom
naszym  wiodące, a naówczas s iły  p r z y ro d y  stać  będą na nasze  us ług i ,  b ę ­
dąc ślepem i woli naszej narzędziami.  P rz ec iw  p raw om  p r z y ro d y  s i ły  p r z y ­
ro d y  działać nie m o g ą ; żadna siła człowiecza nie j e s t  w s tan ie  zmienić ich 
w cz e m k o lw ie k , a w alcząc na p r z e k o r  p r z y ro d y  z j e j  si łami n igdy  nie 
os iągn iem y pom yślnego  sku tku .  W łaśc iw ie  pow iedziaw szy leży te d y  p r z y ­
czyna że g ospoda rs tw o  tak  p o m a ł u  p o s tę p u je  w t ru d n o śc i  z b a d a n i a  
p r a w  p r z y r o d y .  P om yślne  dla nas warunki są nam w bardzo  wielu 
ra z a c h  wcale j e s zcze  n ieznane ;  nie um iem y c z ę s to k ro ć  sp row adz ić  ich
w te n  sposób,  aby s i ły  p r z y ro d y  nam służy ły ,  i pozos taw iam y to p r z y ­
pad k o w i ,  lub co go rsza  działamy w brew  nim. O walce z si łami p r z y ro d y  
można w praw dzie  mówić w po tocznem  ż y c iu ,  ale nie wówczas g d y  mowa 
o p o s tę p ie  rozum ow anego  g o spoda rs tw a .  Zależy w praw dzie  n ie s te ty !  g o ­
spoda rz  od n ieda jacych  się wyniknąć zmian a tm o sfe ry czn y ch  i t.  p., ale i 
w tern nie pom oże nic w alka ,  lecz tylko odpowiedne zuży tkow anie  i w y ­
wołanie  pom yśln ie  dz ia ła jących s i ł  p rz y ro d y .  Red.
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1 tak ilo zdobyczy bieżącego wieku w świecie gospodarczym, 
zaliczając płodozmiany, gospodarkę dowolną, uregulowaną na p o d s ta ­
wie zasad wyezerpywających ro lę ,  drenaże, postępy w sztucznych n a­
wozach, pozwalam sobie także dodać głębszą orkę i dzisiejsze dryle.

W  odległej starożytności spostrzeżono już że ziarno posiane 
kiełkuje wtedy silnie,  jeżeli je  stosowna powłoka ziemi przykrywa, 
jak  również doświadczono, że na pewnej przestrzeni tylko pewna ilość 
roślin rozwijać się może, inaczej nie rozwija się całkowicie lecz k a r ­
leje. I tak praktyka Dra. Loebe o k az a ła ,  że grubsze ziarna do dwu 
cali ziemię przykryte prawie wszystkie zeszły, gdy w 4calowej g ł ę ­
bokości zaledwie po łow a, w Scalowej trzecia cz ęść ,  a w 6calowej 
tylko mała liczba *). Podobne uwagi od dawna zajmowały zas tana­
wiających się w przedmiocie rolnictwa i na nich polega system rzę ­

dowej uprawy.
Z pomiędzy systemów różnych najpowszechniejszym sta ł się dziś 

system Jam esa  Kooka. Kook, ksiądz angielski, urządził s iew m k, który 
pod względem prostoty konstrukcji i użyteczności przewyższa w szyst­
kie inne. Użył on łyżeczek przymocowanych do w alców , które przy 
obracaniu się walców chwytają ziarna i w lejkowate naczynia wy­
sypują **). Te oddają innym lejkom, które stykając się ostrym kątem 
z” odpowiednią powłoką ziemi, takową je  do względnej głębokości 

przysypują.
Taką je s t  zasada siewników rzędow ych, które be r l ińsk ie ,  a 

zwłaszcza angielskie fabryki: Gareta, Smitha, Hornsbaja na wsze części 
świata rozsyłają, a których tutaj szczegółowo opisywać nie będę ze 
względu na ich okazy, znajdujące się obecnie na wystawie. Zbiorę 
raczej pobieżne uwagi nad użytecznością tychże i nad praktycznoscią 

zastosowania.
Że rzędowa uprawa prawie na każdym gruncie da się zastoso­

wać, je s t  rzeczą już dowiedzioną, idzie w ię c ,  jakie korzyści ona nam 
dać może? Oto najpierw kładę tu o s z c z ę d n o ś ć  z i a r n a .  O bracho- 
wano, że roczny export zagraniczny zboża w P rusiech  wyrównywa tej 
oszczędności ziarna, jaką uzyskano za pomocą drylu, a pewien ekono­
mista niemiecki wykazał że corocznie marnieje 10 miljonów eetnarow 
zboża w Europie w skutek praktykowanego dotąd siewu pod bronę.

”)  P a t rz  R o l n i k a  zeszy t  4. s t ro n .  78.

**) Dawniej używano szczo tek  do wypychan ia  z iarn  z s k rz y n i  s ie w n ik ó w ;  ale 
obecnie  sposób  ten  zas tąpiono sy s tem em  łyżkow ym  K ooka ,  k tó r y  o wielb 

j e s t  lepszy .  h c d .
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Suma ta  okropnie przerażająca!  a je s tem  pewny że my bodaj czy me 
najwięcej na ni? sie składamy. Przyczyna tego je s t  gesty siew ziarna 
i niedostateczne lub za głębokie wtłoczenie jego pod powierzchnie 
ziemi. I tak  n. p. jeżeli nasz m o r g , zawierający 57 .600  stop k w a­
dratow ych, obsiany bywa jak  zwykle ko rcem , który może zawierać 
w sobie mniej więcej 3V , miljona ziarn , to przypada prawie 60 yc i 
ziarn na jedna stopę kwadratową. Czyż możebna więc rzecz ażeby one 
na tak  małej przestrzeni mogły należycie się rozwinąć? Potrzeba za­
tem takiej miary, według której ani mniej ani więcej miejsca ku roz­
wojowi rośliny pozostawić nie na leży ,  ja k  t o ,  którego ona potrze­
buje. T r z e b a  r ó w n e g o  r o z d z i e l e n i a  z i a r n .  Dotychczas rolnik 
rzucał ziarno w ziemię, ja k  mu się najlepiej zdało , a plon poruczał 
Bogu. Jednakże Opatrzność nie czyni cudów bez pomocy człowieka. 
Ona żąda od niego użycia tej siły m o ra ln e j , jaką mu nadała. Dlatego 
korzystajmy ze środka racjonalnego, jaki nam podaje siewnik rzędowy. 
Za pomocą niego bowiem możemy prawie matematycznie rozdzielić ziarno 
jedno od drugiego, a tern samem oszczędzić wiele takowego. Zajmu­
jącym je s t  obraz walki ro ś l inne j, jaką zauważano. Pokazuje się że 
bezmyślność rodzi najczęściej nie tylko między ludźmi bojowanie, lecz 
że człowiek zaszczepia nią także walkę i w świecie roślinnym. I tak, 
ponieważ rośliny nie mają dostatecznego miejsca do swego rozwoju, 
przeto rozpoczyna się między niemi spór, wzajemne wydzieranie sobie 
soków pożywnych i wzajemne wypieranie się z zajętego stanowiska. 
Rozumje sie, że jak  zwykle tak  i t u ,  prawo je s t  po stronie mocniej­
szego, słabsze ulega, ale i mocniejsze wycieńcza się i nie ma już tej 
siły żywotnej, jaką  mieć powinno. Dopóki zatem w spierać  będziemy 
walkę tę  w przyrodzie s a m e j , dopóty ona swych istotnych korzyści 
nam użyczyć nigdy nie będzie mogła. Ztąd też siewnik rzędowy za­
sługuje na szczególne uwzględnienie, bo siejąc z iarno, sieje także 
s w o b o d ę ,  p o k ó j  i ł a d ,  te  kardynalne podstawy każdego postępu.

Drugim warunkiem oszczędzenia ziarna je s t  r ó w n o  g ł ę b o k i e  
z ł o ż e n i e  j e g o  w z i e m i .  T rzeba je  tak  ulokować, ażeby wszelkim 
warunkom prosperowania uczynić zadość. Niemcy z doświadczalnych 
postrzeżeń tomy popisawszy, skonstatowali fakt że przy naszem przy­
kryciu, choćby i nalepszem, ziarna jedne za płytko, drugie za głęboko 
wtłaczane bywają i że tylko siewnik rzędowy zdoła za pomocą cięża­
rków swoich nasienie w równej,  do każdego gatunku stosownej g łę ­

bokości pod powierzchnią służyć.
Ale nie dosyć na znakomitem oszczędzeniu z iarna,  zaletą dalszą 

drylu je s t  także o b f i t s z y  p l o n .  Dr. Schneitler przytacza w tym
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względzie do 100 przykładów, podanych przez najpierwszych kory­
feuszów rolnictwa. Z ich doświadczeń pokazało się, że przy zbiorach 
ze rzędowo uprawnionej roli ziarno je s t  większein, pełniejszein i wa- 
żącem daleko więcej niż przy prostym siewie i tylko co do słomy 
okazały się mniejsze rezultaty. Zresztą i u nas, kto tylko używał tych 
siewników, mógł się sam o tern przekonać. Tej jesieni korzystając 
z łaskawości p. Kielanowskiego, p rezesa Oddziału gosp. Kamioneckiego 
i p. Dzieduszyckiego obsiałem dwoma siewnikami G arreta  i Yictoriadrill 
20 morgów , siejąc ledwie 3 korce na 4 morgach. I oto po tygo­
dniowej siejbie obaczyłem tęgo wschodzący siew, kiedy po bronie le­
dwie po 3 tygodniach to następowało. A wiadome nam przysłowie: 
„że dobre zejście je s t  już połowa dobrego plonuK.

Co zaś najwięcej je s t  uwagi godnem , to okoliczność że użycie 
drylu pomimo panujęcej posuchy okazało się arcyskutecznem.

Wiemy następnie z p rzekonania ,  ż e  d o b r y  p l o n  p o p r z e d n i  
j e s t  t a k ż e  r ę k o j m i a  d o b r e g o  p l o n u  n a s t ę p n e g o .  Że przy 
kulturze rzędowej pierwszy zawsze je s t  prawie pew ny, przeto i na- 
stepny nie może zaw ieść całkowicie naszego oczekiwania.

W reszc ie  siejąc drylem zniewoleni jesteśm y tem sainem d o  s t a ­
r a n n i e j s z e j  i l e p s z e j  u p r a w y  r o l i ,  niż jak  zwykle dotęd czy­
niliśmy.

Te sę korzyści rzędowej uprawy, dostateczne na dziś do uzna­
nia je j  wartości i znaczenia. W ielu jednakowoż tw ie rdz i ,  że siewnik 
rzędowy za drogi i nie opłaci się tak prędko. Że się opłaci zaraz 
w pierwszym roku nawet przy średnim folwarku, przekonywuję cyfry 
w ostatnim numerze „Rolnika“ zamieszczone. W e d łu g  nich na każdym 
morgu (a  można dziennie zasiewać do 10 morgów r o l i ) ,  oszczędził 
p. Breuer, z Suchej W oli 1 złr. 63 cent. wal. a u s t r . , a przy wy­
siewie kilkuset korcy cyfra ta wyrównałaby kosztom zakupienia sie- 
wnika. Co do ceny takowego, to n. p. siewnik Victoriadrill z Berlina 
Dr. Schneitlera  kosztuje wraz z cłem i przesyłkę mniej więcej 360  złr. 
wal. austr. Ale można także sprowadzać siewniki z P rag i od Brosche 
i Eichmana *),  co daleko taniej w ypadnie ,  gdyż ja k  mi p. W e r ­
ner  w yrachow ał,  to sama przesyłka z dyferencję pieniędzy i cłem 
z Berlina przenosi 70  złr. wal. austr. W  zasadzie byłbym więcej za 
Victoriadrill niż za G arre tem , bo najpierw siewnik „Victoriadrill44 je s t

' )  S ie w n ik  z fab ryk i te j za lecon ym  b y ć  n ie  m oże  dla sw ej n ie tr w a ło śc i iz łe j  
r o b o ty , z e  z łe g o  m a ter y a łu , ja k  o  te m  p r z ek o n a liśm y  s ię  z  n a j lep sz e g o  

źró d ła . (P r z y p is e k  r e d .)
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w ięcej drewniany, a zatem  lekszy niż Garreta, który je s t  ca ły  z żelaza, 
naw et i k o ła , i w aży do 1 2  cetn a ró w , —  a następnie że naprawa 
pierw szego  w ym agałaby prostego rzem ieśln ik a , drugiego zaś facho­
w ego  m ech an ik a , chociaż oba tę sama tu akcję spełn iają . O dkła­
dając podanie bliższych szczegó łów  i wyników co do pow odzenia po­
siew u do sw ojego czasu, nie pozostaje mi nic innego jak tylko zach ę­
c ić  szan. panów do sprowadzania bez obawy tych  now ości cyw iliza­
cyjnych, bo one stanow ić mogą jed ne z d źw ign i, którą zdołam y pod­
n ieść  rolnictw o i dobrobyt k raju , a co obecn ie powinno być jednem  
z najpierw szycli usiłow ań naszych stosow nie do słów  w ie s z c z a :

Jeźli kochasz twoją z iem ię ,
N aśladujesz ojców  cnoty,
Pracuj szczerze, módl się  r zew n ie ,
A unikniesz tej srom oty 
Aby obcy zdała przybysz 
R ugow ał jej w łasn e syny,
I zaludniał tę ojczyznę,
U czuć naszych skarb jedyny.

W  ogóle zgadzam y się w praw dzie  z szanownym au to re m  powyższego a r ­
ty k u łu  że  w każdem  w iększem  lepiej u rzą d z o n e m  g o sp o d a rs tw ie  pow in ien  się 
s iewnik  znajdować; w szelako zdaje nam się  że należy  zw rócić  uw agę g o sp o d a rz y  
n aszy ch  na t o ,  że do b ry  wynik sie jby siewników t y l k o  p o d  p e w n e  m i  w a ­
r u n k a m i  n as tąp ić  może. O dw ołu jąc  s ię  do a r ty k u łu  naszego  w 8. zeszycie  
R o ln ik a :  „O u ży tku  siewników an g ie lsk ich" ,  dodamy tu taj  tę  ty lko  j e s z c z e  uwagę, 
że my nie uży tku jem y  j a k  Anglicy  z właśc iwej k o rz y śc i  s iew u rzęd o w eg o  zbóż,  
m ianowicie  z możności  późn ie jszego  bukowania, p rzy  małej od leg łośc i  rzędów  
j e d e n  od d ru g ie g o  na 4  do a  calów. Je d y n a  k o rz y ść  d ry ló w ,  dająca im p i e r ­
w szeństw o nad siewnikami s z e ro k o r z u tn e m i , k tó re  t a k ż e  z ia rna  o sz c z ę d z a ją ,  j e s t  
t a  i ż  n a s i e n i e  w s z ę d z i e  w r ó w n e j  g ł ę b o k o ś c i  w z i e m i ę  w p a d a  i 
r ó w n o c z e ś n i e  z o s t a j e  p r z y k r y t e .  Gdzie  s iew nik  p r z y k ry ć  z iarna nale­
życie nie może,  tam też  i używać go sie  nie powinno.  Ja k  rozm aite  są  do tychczas  
j e s z c z e  zdania o u p raw ie  drillowcj , ląogą czy te ln icy  nasi p rz e k o n a ć  się  z dwóch 
p rz e c iw n y c h  sobie o b sz e rn y c h  a r ty k u łó w  w tym  p rzed m io c ie  F ied le ra  i Schm id ta  
w Szlaskie j  Gazecie ro ln iczej  z ro k u  1868. P ie rw s z y  sp ro w ad za  ca łą  w ar tość  
użycia  dryllów niemal do ze ra ,  d ru g i  w ynos i  j e  nadew szy tko  w każdych  okolicz­
nośc iach  i do każdego  g a tu n k u  zboża.  W e d łu g  n aszego  p rzek o n an ia  oba te zd a ­
nia  sa  p rz e sa d n e .  W  wielu  razach  użyc ie  dry l lów  wielce może być  k o rzy s tn e ,  
ale nie zawsze. Rozumny g o sp o d a rz  rozw aży  zatem zawsze w szystk ie  okoliczno­
ści, i w każdym  razie  będzie  sob ie  um iał  p o s tą p ić  j a k  należy. Pożądaną  j e s t  
rze c z ą  aby  g o sp o d a rz e  nasi g run tow nie  s ię  p rzekona l i  j ak ie  oddalenie  rzędów  
w ogóle w k l im acie  naszym  j e s t  n a j l e p s z e ?  W  S z ląsku  okazało się n a jk o rz e s tn ie j -  
szem  oddalenie  na 6 cali  ( m ia ry  p r u s k ie j ) .  P rz y p .  l ledak .
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W Wiadomości * Oddziałów Towarzystwa gosp.
Przewodniczący Oddziału Rudeńsko -  Gródeckiego Towarzystwa 

gospodarskiego przystał nam sprawozdanie z 3. walnego Zgromadzenia 
tegoż Oddziału wraz z następującym lis tem:

S z a n o w n a  R e d a k c j o !

Okólnik z 8. października b. r. do gospodarskich Oddziałów, 
nie minął i nasz Rudeńsko-Gródecki,  a jeżeli jako przewodniczący nie 
pospieszyłem zaraz z odpowiedzią, wykonałem przecież niezwłocznie 
choć w części zawarte  w nim życzenie, przesyłając centralnemu ko­
mitetowi szczegółowy obraz tegorocznych zbiorów i doniosłem które 
ziemiopłody mogą być w roku b. wywożone bez uszczerbku ludności 
miejscowej za granicę kraju —  dalej rozdałem i rozesłałem listy 
przedpłaty  na pismo czasowe R o l n i k ,  wzywając do zapoznania się 
z tym jedynym tłumaczem naszych potrzeb gospodarskich, handlowych 
i przemysłowych, zaznajamiającym kraj z działaniem Towarzystwa g o ­

spodarskiego i jego Komitetu.
Powinien byłem donieść także o stanie naszego oddziału i odby­

wających się zebraniach, lecz czekałem  dotąd i daremnie na uzupeł­
niające sprawozdania, a tak  nie tylko szau. Redakcja, ale każda z na­
szych świeżych instytucji spotyka się czasem z obojętnością, z n iedo­
wierzaniem własnym siłom, ze zwątpieniem wśród nieprzyjaznych sto- 
stosunków, jakie gospodarstwa nasze otaczają, z tą  pracą  zresztą wy­
tężającą około utrzymania rodziny i zagrożonego mienia, k tóra  zmozo- 
nemu ciału i stroskanej myśli rzadko pozwoli oderwać się od codzien­
nych trudów, by ją  skierować na pole ścisłej tak pożytecznej nauki.

Sa to skutki stuletnich blisko absolutnych rządów, skutki zubo­
żenia kraju już przez opodatkowanie nad siły , już przez niedbałosć 
czy nieumiejętność rozwijania jego produkcji i otwierania dróg do odpo­
wiedniego pracy, wkładom i potrzebom wciąż rosnącym , spieniężenia 
uzyskanych ziemiopłodów. Mimo tak  opłakany stan k ra ju ,  nie godzi 
sie przecież wątpić o rozbudzeniu w nim życia publicznego i chętnego 
udziału w stowarzyszeniach nie tylko nominalnie, ale i rzeczyw iśc ie , co 
je s t  zadaniem mężów nauki, przejętych wiarą w lepszą przyszłość, gorli­
wych w służbie publicznej,  niezrażającycli się w pierwszym zaraz 
kroku doznanem niepowodzeniem, lecz pracujących cierpliwie w k ie ­
runku raz o b ranym , a prowadzącym do zbliżenia, ośmielenia i zespo­
lenia rozsypanych, panującym dotąd systemem rządowym zwaśnionych, 
uciskiem wiekowym strętwiałycli żywiołów.
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Tłumacząc w ten naturalny sposób pozorną obojętność ziomków 
dla rzeczy publicznych, udzielam szari. Redakcji w celu zapoznania jej 
choć pobieżnie ze stanem i kierunkiem naszego Oddziału:

1- porządek dzieiuiy ostatniego ogóluego zebrania ;

2. sprawozdanie przewodniczącego i dwie

3. relacje  delegowanych komisji do zwiedzenia gospodarstwa 
rozmiarów wiek zych w Nikłowicach i wzorowego w Dublanach.

Ostatnie zgromadzenie członków Oddziału odbyło się w Gródku, 
zaszczyciło go obecnością swoją blisko 60 członków Towarzystwa, co 
dowodzi, jak  chętny udział znachodzi w naszych dwóch powiatach 
w życie wchodząca instytucja Oddziałów gospodarskich.

Porządek dzienny był we wszystkich punktach wyczerpany i 
próba siewnika z fabryki Petersheim a, uczynnością W . Jana Górskiego 
sprowadzonego, z zadowoleniem obecnych odbyta. Niska jego c e n a ,  
ła twość użycia , mała siła jakiej wymaga wprowadzenie go w r u c h , 
pospiech w obsiewie i oszczędność ziarna przemawiają za tym siewni- 
kiem, co wcale nie odbiera palmy pierwszeństwu siewnikowi rzędowemu 
W iktoria  Drill,  ezterykroć droższemu, o tyleż więcej siły pociągowej 
wym agającem u, który razem sieje i ziarno wradla.

Z lloszan 16. Grudnia 1868. r.

Henryk Janko.

Sprawozdanie
z 3. ogólnego posiedzenia Oddziału Rudeńsko -  Gródeckiego Towarzy­
stwa gospodarskiego z dnia 27. września 1868. r. w Gródku odbytego.

Na porządku dziennym były następujące przedmioty:

1. Odczytanie protokołu ostatn iego p osied zen ia , złożonych  wniosków i 
imion o só b , przedstaw ionych na członków  Towarzystwa i g łosow anie nad icli 

p rzy jęc iem ;
2. spraw ozdanie, kom isji delegow anych do zwiedzania gospodarstw  w  Ni­

kłow icach i Dublanach;
3. roztrząsanie projektu zaprowadzenia u lepszonego sposobu roszenia  

lnu i wyrabiania w łókna, jako też  p rzy jęc ia , od rzu cen ie , albo zmiana warunków, 
ułatwiających założenie odpowiedniej fabryk i;

4 - przed łożen ie poprawnego urządzenia gnojarek z zastosow aniem  pompy 
o b r o t o w e j  d o  zwilżania nawozu;

S. rozpoznanie potrzeby, korzyści i rodzaju siewników i innych w go­
spodarstwach naszych używanych narzędzi;

3



—  18 —

6. r o z p a t r z e n ie  się w p ro jekc ie  ustaw Tow arzystw a  i uchwalenie  zmian 
za p o t r z e b n e  u z n a n y c h , dla p rzes łan ia  ich cen tra lnem u  komitetowi do dalszngo, 
u ży tk u  ;

7. rozpoznan ie  relacji  kom ite tu  do J .  W. W . Ministra  rolnic twa um ieszczo­
nej w tomie HI. zesz. S. R o ln ik a ,  w ce lu  podania z naszeg o  stanowiska g o sp o ­
d a rsk iego  uwag i myśli  co do na j lepszego  zużytkowania udziel ić  s ię  m ających  
funduszów ;

8. sp raw ozdanie  z pow zię tego  p ro je k tu  zawiązania Tow arzystw a  Przyjaciół 
ośw ia ty  ludowej i ze s tanu T ow arz ys tw a  wzajemnej pom ocy  oficjalis tów p ry w .

P rzew odn iczący  p. Henryk  Janko  zagaił  posiedzen ie  ja k  n as tę p u je :
Idąc za porządk iem  czynności  dzis ie jszego posiedzenia,  zaczynam od s p r a ­

wozdania ze stanu Tow arzystw a  i je g o  sk ro m n y ch  czy n n o śc i ,  gdyż j a k  wszystk ie  
nasze  m łode ins ty tucje  p u b l ic z n e , tak i ta gospoda rcza  po t rzeb u je  czasu do 
wzmocnienia s i ę ,  do nabrania pewności i śmiałości  w działaniu.  Niech  w szyscy  
Stow arzyszen i przyczynia ją  się radą  i czynem do je j  w zrostu  i upoży teczn ien ia ,  
a tern p ręd szą ,  tern znakomitszą ko rzyść  p rzyn iosą  nam i krajowi świeżo w życie 
w prow adzone Oddziały  T o w arz y s tw a  gospoda rsk iego .

Z res z tą  panowie,  w ś ró d  s ro m u  poniżen ia ,  b łędów  i zawodów doznanych , 
jakiem i nas rozżala widownia po l i ty czn a ,  tern chętn ie j  ga rn iem y  się do zag ród  
domowych, gdzie uznojoną p racą ,  nauką i p rzem y s łem  i dźwiganiem  oświaty lu­
dowej , s ta ram y  się u lepszyć  los naszych  rodzin,  los kra ju ,  a w końcu narodu.

Nie inne też  są  cele naszego  T o w arz y s tw a ,  o k tó r e g o  s tan ie  obecnym  i 
po tocznych  cz y n n o śc ia c h , Rada Oddziału w dopełn ien iu  obowiązku świe tnemu 
Zgrom adzeniu  re lac jonu je :

Rok właśnie  mija gdy  kilku członków Tow arzystw a  g o sp o d a rs k ieg o  kraj . 
zeb ra ło  sie na wezwanie cen t ra ln eg o  Komitetu, w szczup łym  pokoju oberży  R u -  
deńskiej ,  w celu zawiązania Oddziału  powiatowego, a dzisiaj  l iczy one ju ż  84 cz łon­
ków, w k tó re m  to g ron ie  widzimy z jednoczone w szystk ie  praw ie  stany, p racow i­
ty c h  włośc ian  i po cze t  zas łużonych  u rzędników  g o s p o d a rc z y c h , dzierżawców i 
w łaśc ic ie l i  dób r ,  b ieg łych  na polu nauk i p r z e m y s łu ,  a wszystk im przew odniczy  
d u chow ieńs tw o  n a s z e , s z e rz ą c  świa tło  i b łogosław iąc  każdej  p racy  wiodącej  do 
je d n o ś c i ,  zaszczytu  i pomyślności  kraju.

Zgrom adzen ie  os ta tn ie  naszego  Oddziału z 26. kwietnia b. r .  zaprosiło  do 
g ro n a  T ow arzystw a  jak o  Członków honorow ych  t r z e c h  m ężów  zam ieszkałych 
w powiatach n as zy ch ,  pow szechn ie  znanych i szanowanych. P ie rw sz y  z nich 
wprow adza naszą młodzież od lat blisko t r zy d z ie s tu  w dziedzinę nauk z c ie rp l i ­
wością, s łodyczą  i nieznużoną p r a c ą ,  szczep iąc  cnotę w je j  s e rc a c h ,  i zapewnia 
p r z e z  to szczęśc ie  tej  m łodzieży a k o rzy ść  spo łeczeństw u.  Inni dwaj są  przewielebni 
duchowni obrz .  s ł o w . , z jednoczeni z nami w świę tej w ie rze  i o jczyźnie, będąc  wzo­
rem  cno t  domowych, da lecy  od siania niezgody, obejm ują  tą  samą miłością  wszystk ie  
szczepy  b ra tn ie  ziemię naszą  za ludn ia jące ,  u p a t ru ją c  ich szczęśc ie  w szczerem  
na zawsze zjednoczeniu .  Roga te  k ra je  i S tow arzyszen ia  odznaczają  cnotę biciem 
m edalów, by j ą  u pam ię tn ić  w rodzin ie  i k r a j u , nam począ tku jącym  niech  będzie  
p rzna jm nie j  wolno pub l icznem  uznaniem okazać naszą w dzięczność  dla n iezm or­
dowanej  p racy  i ofiary  z całego życia krajowi niesionej *).

*) W ny. Ł u k a sz  Prześ lak iew icz ,  ks .  J a n  W iśn iew sk i  i ks .  J a n  Hryniewiecki.



-  19  —

Od połączenia  się powiatów R udek  i G ródka  w j e d e n  Oddział  gospoda rczy ,  
°< ywamy dzisiaj  t rzec ie  ogólne Z gro m ad zen ie ,  a Rada Oddziału zajmowała się 
sprawami Towarzystwa w siedmiu posiedzeniach .  P ro to k ó ł  nasz podawczy w y -  

azuje 91 nr. ,  zb iór  książek  p rz y s łu g u ją c y  celom naszego  T ow arz ys tw a ,  założony 
w kwietniu b. r. w zras ta  w użyteczne  d z ie łk u ,  k tó re  złożone w b iórze  Rady p o ­
wiatowej R u d e ń sk ie j ,  są udzielane za r e w e r se m  chcącym- z nich ko rzy s tać .

Proez naszego R o l n i k a  są j e s zcze  dwa p ism a czasowe t r e śc i  g o sp o d a rsk ie j  i 
P rz em ysłow e j :  Ziemianin i P i a s t ,  a j e d n o  W ie d e ń s k ie : Rolnik p rak ty czn y  —  s p r o ­
wadzane w t r z e c h  eg ze m p la rz a c h ,  z k tó ry ch  2 złożono do użytku członków 
Uddziału w b iórach  Rad powiatowych Rudek i G ró d k a ,  a t r zec i  w C hłopach ,  
w biorze  p. Tomasza Jaw orsk iego ,  dla użytku okolicy K omarzyńskiej .

O trzy le tn i  zas i łek po 80  złr .  wal. aus tr .  p rzeznaczony  dla pośw ięcającego  
Sl? P rak tycznem u  g o sp o d a rs tw u  m łodz ieńca ,  nik t  się dotąd  nie z g ło s i ł ,  ż o s U ł  
p rze to  złożony w kasie  oszczędności  do chwili j e g o  użycia.

Z t r z e c h  komisji  p rzeznaczonych  do zwiedznnia g o sp o d a rs tw  u le p s z o n y c h ,  
odbyły  dwie uproszoną  czy n n o ś ć ,  a zeb rane  spos trz eżen ia  odczyta ją  pp. Delegaci  
szanownemu Zgromadzeniu .  Do Nadyb przeznaczona komisja  od łożyła  swą w y­
cieczkę na rok  p rz y sz ły  z p rzyczyn  m ie jscow ych .

Inne czynności Oddziału i j e g o  Rady uwydatni odczytanie  p ro toko łu  o s ta ­
tn iego posiedzen ia  i dalsze w ycze rpan ie  dz is ie jszego p o rz ą d k u  dz ien n eg o ;  w k o ń ­
cu p ros i  Rada Oddziału szan. Członków, by j ą  a tern samem cele  T ow arzstw a  
raczyli  w sp ie rać  światłem i doświadczeniem s w o je m , a p o m y s ły  sw e i wnioski 
zechcie li  p r zesy łać  pod ad rese m  Rady Oddziału  do Rudek.

S p r a w o z d a n ie  z  o d w ie d z in  N ik ło w ic .

Z grom adzen ie  ogolne Oddziału Rudeńsko  -  G ródeck iego ,  czyniąc zadosyć 
p rog ram ow i sobie w ytknię tem u, że zwiedzanie p os tę pow ych  g o sp o d a rs tw  ksz ta łc i  
i rozpow szechnia  wiedzę, zaszczyciło  nas wezwaniem udania się do Nikłowic,  m a ­
ją tk u  ks.  Radziwiłła,  pod zarządem  W go. S e e g e ra  będącego  —  i poleciło  byśm y  
to co j e s t  nowem i naśladowania godnem w ykaza li , i dla nauki wszystk im  udzielili .

Nie j e s t  zadaniem naszein wchodzić w szczegółow y opis ca łego  toku  g o ­
spoda rs tw a  w N ik łow icach ; mieliśmy na to zby t  mało c z a s u ,  i to w ychodziłoby 
nadto z ram  nam w ytk n ię ty ch ,  ale wskażem y tu taj  co widziel iśmy o d rę b n e g o  od 
zwyczajnego w naszym kra ju  sposobu  gospodarowania .

Udaliśmy się więc dnia 26. iipca b. r. do N ik łow ic ,  i p rzy jęc i  tam ze 
szczerą  gościnnością , oprowadzeni p rzez  szan. gospoda rza ,  zwiedzil iśmy n a jp ie r -  
wej obejście  gospoda rsk ie ,  a potem  w yruszy l iśm y w pole.

Idąc także tym  t rybem  w spraw ozdan iu  naszem, za trzym am y się na jp rzód  
p r z y  budowlach, k tó ry ch  sposób  nowej konstrukc j i  lub lepszych  u rz ą d z e ń ,  w y ­
dał nam się godnym  naśladowania. Zaraz p r z y  wjeżdzie wpada w oko wielki  i 
o b sz e rn y  budynek  murowany i gontem p o k ry ty  —  osobno stojący. J e s t  to s ta jn ia  
wielkich  rozm iarów, mieszcząca bydło, konie robocze  i n ierogacizną.  Sposób  b u ­
dowy bardzo prak tyczny ,  bo na poddaszu  tej  sta jn i u rządzone są  zsy p y  na zboże, 
przewiewne i suche,  co nam się tern lepszem w y d a je ,  że budynek  pod jed n y m  
dachem stojący, dwom celom służyć m o że ,  z re sz tą  i wysokość  m u ró w  do tego  
urządzania  odpow iednich ,  zmniejsza o wiele n iebezpieczeństw o ognia, W n ę trz e
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sta jn i b ard zo  p rz y k ład n e . O prócz ganku  p o m ię d z y .b y d łe m , za żłobam i są  w y­
godne chodniki, pozw alające dozorow ać rozdaw anie karm y. Z am iast u nas u ży ­
w anej podłogi z b rusów , ca łe  w nętrze  w ylane j e s t  m asą z ok ru szy n  c eg ły , w apna 
i kam ien ia , „ p is e 1- zw a n ą , o g n io trw a łą , a p o trzeb n e  śc iek i sta jen n e  podziem ncini 
row kam i obw arow anem i, w yprow adzają  mocz do d o brze  u rząd zo n e j s tudn i w g n o ­
jow ni, w k tó re j ilość się pom naża, zkąd do p o krap ian ia  nawozu uży ty  bywa.

Na nowo założonym  folw arku w idzieliśm y ow czarn ię na 1200 o w iec , k tó re j 
ściany z g liny  w ybudow ane, g ru b o ść  m urów  je s t  zw yczajna ja k  ceg lanych , funda­
m ent z kam ienia, a obm urow anie fu try n  u drzw i i okien  z ceg ły . Glina do teg o  
u ży ta , j e s t  zm ieszana z sieczką , a m u ry  te  są silne i trw a łe . S posób  te n  zaleca 
się  tan iośc ią .

G orzeln ię  zasta liśm y  w ru ch u , bo w nim  naw et w le c ie , choć  na m nie jszą  
skalę  pozo sta je , a to  dla w yrobu d ro żd ży  p rasow ych . K oszt u rząd zen ia  te j fa b ry ­
kacji j e s t  m ało znaczący i nic w ięcej tam  w ynosi ja k  200 z ł r . , zależy w szystko  
od zdolności i p ilności go rze ln ik a  do teg o  używ anego.

W  dw óch fo lw arkach znajdu ją  się  k o sz a ry  m urow ane dla robo tn ików , k tó ­
rzy  się  tam  z rodzinam i m ieszczą, są one p rzep e łn io n e . R obotn icy  c i byw ają u ż y ­
wani do m łockarn i, czyn iarn i i innych ro b ó t kon iecznych , a w tym  m ajątku  gdz ie  
b ra k  ich  ciąg le  się czuć daw ał, p rz y  tak  in tenzyw nem  g o sp o d a rs tw ie , zn ik ł te ra z  
zupełn ie .

O to są sp o s trz eżen ia  w obejśc iu  g o sp o d a rs tw a , k tó re  zdaw ały  nam się  
o d ręb n e  lub godne uw agi g o sp o d a rzy .

B y jed n y m  poglądem  zrozum ieć  tok  g o sp o d a rs tw a  polow ego, trz e b a  m niej 
w ięcej znać m ajątek  w ogóle. N ikłow ice sk ła d a ją  się  z s tro m y ch  pagórków  i 
sze ro k ich  p łaszczyzn , p ie rw sze  glinkow ate z p ły tk ą  w arstw ą u ro d za jn ą  i n ie p rz e ­
puszczalnym  pokładem , d ru g ie  p rzez  napływ  p o w sta łe , p rzep u sz cza ln e , siln e , b o ­
gate  w hum us.

P ie rw szy ch  tru d n o  p rzy p ro w ad zić  do bujnej w egetac ji i u ro d z a jn o śc i, p rz e z  
po łożen ie  i ja k o ść  g leby , d ru g ie  p rz e c iw n ie , zabraw szy  p rzez  to k  lat u b ie g ły c h  
najlep szą  część  tam ty ch , g rz e sz ą  za w ielką s iłą , i  do p ro d u k c ji li k ło sow ych  r o ­
ślin  są  n iebezp ieczne , bo te  w ylęganiu  podpadają . N a tu ra lnem  n astępstw uem  je s t  
że w obudw óch k lasach  pól p łu g  podskibow y j e s t  koniecznym  —  pagó rk o m  —  by 
im  dać w ięcej p rzep u sz cza ln o śc i, p łaszczyznom  —  by sianie  rzepaków  i sadzen ie  
ro ślin  okopow ych, k tó re  tu  najw ięcej są  u p raw iane , dać d o b re  s ta n o w isk o , i n a ­
s tę p n e  ro ś lin y  ch ro n ić  od w ylęgania.

Na tych  podstaw ach  rac jonalnych  gosp o d ars tw o  w N ikłow icach j e s t  u rz ą ­
dzone, a siła  nawozowa je s t  w sam ych N ik łow icach , pognój dwa razy  na la t 9, 
w fo lw arku  O rchow iee dwa razy  na la t 11, w nowo założonym  dotąd  je s z c z e  u b o ­
gim  folw arku, dwa razy  na lat 13.

R otacja m niej w ięcej sta ła , o ile p rzy  naszym  klim acie da się to zastosow ać , 
j e s t :  w naw ozie, ro ślin y  o lejne, ja k  rzep ak , rzy j, i pasze zielone, w ty chże  p rz e d -  
p łodach  pszen ica , w p szen icy  karto fle , w karto flach  jęczm ień  z koniczyną. K onicz 
zosta je  dwa lub tr z y  lata na ugorow ą paszę  dla lieznej ow czarn i.

Zw yczajne u g o ry  nasze w N ikłow icach nie są używ ane. W  te j ro ta c ji w ielki 
o b szar w ypada na ro ślin y  olejne i k a rto fle ; p ro d u k ta  te  p rz y  sto su n k ach  n aszy ch  
n ie zaw sze p e w n e , m ogą nąrażać  gospo d arza  na lata n ie p o m y śln e , a m ożna tu  
z ro b ić  je s z c z e  i ten  za rz u t, że ro ś lin y  o lejne w ycieńczają  pola.
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Co siy tyczy ostatniego zarzutu, o to w Nikłowieach nie ma obaw y; tam 
zapobiega sie wycieńczaniu przez użycie makuchów i kości na wielki rozm iai, 
jako nawozu sztucznego i przez doskonale utrzym anie inwentarza paszą zieloną i 
suchą _  a t em samem produkowaniem wiele dobrego nawozu. W idzieliśmy łany 
wyki , łubinu, hreczki i różnej mieszanki na paszę zieloną, wpadła nam w oko 
śliczna kukurudza, służąca do tego samego użytku, i buraki nadzwyczajnej wiel­
kości. p 0ia w yg ląd ały 'te rn  ład n ie j, bo uwieńczone żywemi płotami głogów i 
wierżb niskich, z k tórych bliższe już ogrodzono , a ich kultura ciągle się ro z ­
przestrzenia.

Inwentarze stałe, oprócz kilku tysięcy owiec, nie są zbyt liczne, ale gorze­
lnia , będąca w ruchu przez rok cały, utrzym uje ciągle woły na w ypasie , które 
Często zmieniane bywają.

S treszczając nasze spostrzeżenia, możemy zaliczyc gospodarstw o w N ikło- 
wicaeh do rzędu bogatych, silnych w roli, a złączone z przem ysłem , k tórego osta­
tecznym wynikiem je s t  powiększenie siły produkcyjnej.* Gospodarz, k tó ry  stawia 
trwałe budynki, pomnaża i ulepsza inwentarze, uprawia i wzbogaca ziemie, służy 
dobrze krajowi •— i godnym je s t  jego  uznania.

Zawidowice dnia i .  Sierpnia 1868. r.
Podpisano:

E d w a rd  W eisstnann.
Jan  Górski.

M inisterstwo rolnictwa zwraca niniejszem uwagę reprezentantów  A ustry ja- 
ckiego gospodarstwa na w y s ta w ę  p ł o d ó w  i g o s p o d a r s k o  p r z e m y s ł o ­
w y c h  w y r o b ó w ,  k tóra będzie urządzona w W r o c ł a w i u  z p o c z ą t k i e m  
Ma j a  1869. r . , z powodu 27. Zgromadzenia Niemieckich gospodarzy rolnych i 
leśnych.

W ystawa ta jak  sądzić można z ogłoszonego, wielce zajmującego program u, 
jako też i z tej okoliczności, iż urządzeniem  je j zajmują sie najpierw sze znako­
mitości gospodarskie, będzie miała szczególniejsze znaczenie, zaczem byłoby do 
życzenia aby A ustrja  tem większy udział w niej wzięła. Wzywa się p rzeto  ni­
niejszem wszystkie T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e ,  jakoteż g o s p o d a r s k i e  
Z a k ł a d y  n a u k o w e  zachodniej części Państwa, aby albo w kołach spraw ą tą 
interesowanych zachęcająco działały, albo same udział wzięły urządzeniem wystaw 
zbiorowych, albo przysłaniem  zbiorów um iejętnych i przedm iotów naukowych.

W iedeń 30. listopada 1868. r.
Za ministra

W eiss  w. r. 1

N a d e s ła n e .
S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !

Rozprawa o lasach >v powiecie Husiatyńskim, umieszczona w Rolniku z dnia 
1. grudnia 1868. r. uwidocznia jak  gorąco pragną oddziały Towarzystwa gosp. 
Utrzymać bogactwo krajowe dobrze prowadzoną administracją lasów.
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Otóż dla ważności tej  sp raw y, chociaż ju ż  ty lo k ro tm e  w P lsma(*  P ub1' 
cznycli bezowocnie p o ru sz a n e j ,  nie m ogę w s trzy m ać  się oil z robienia  1 .
w tym  p rzedm ioc ie ,  k tó rem i r adbym  zwrócić uwagę tak  ogołu  j a k o tcz  adm .n i-  
s t rac j i  krajowej,  na n iezaprzeczoną p rzy czy n ę  naszego  obecnego ubóstw a k r a jo ­
wego. -  Podstaw a bogactwa naszego k ra ju  spoczyw ała  i spoczywa w ro lm c tw .e .

Handel zaś i rękodz ie ła  s tanowią w naszym  k ra ju  p o d rzęd n y  ś ro d e k  do 
pomnożenia i rozsze rzen ia  tego  bogactwa. To też  p r z y  największym rozwoju 
osta tn ich  a zaniedbaniu ro ln ic tw a ,  k ra j  nasz w swoim zasobie  upadać  mus.  z p o ­

wodu umniejszenia  p rodukc j i .
J a k  szkodliwy w pływ  w yw iera  tęp ien ie  lasów na rzeczoną p r o d u k c ję  r o l ­

nicza, dość p rzypom nieć  że najg łównie jsze  dawniej  n ieznane k lęski,  t. j .  z b y t  c z ę ­
sto  pow tarza jące  się n ieurodzaje ,  jako też  n iszczące wylewy rz e k  , p o czą tek  swoj 

w zbytniem wyniszczeniu lasów mają.
Albowiem w naszeip kontynentalnem położeniu  to p o g ra f ic z n e m , lasy ty lko  

jed y n ie  pod trzym yw ały  tyle  u p ragn ioną  re g u la rn o ś ć  spadu  a tm osfe rycznego  dla 
ro ln ika z je d n e j ,  jako też  je d n o ś ć  sp ław ności  r z e k  dla k upca  z d rug ie j  s t rony .  ^

Je szcz e  p r z e d  kilkudziesięc iu  laty c ieszy liśm y się  tak  silną p ro d u k c ją  , ze 
s łusznie  nasz k ra j  sp iżarn ią  m onarch j i  aus tryack ie j  nazywano. Gdy osta tn iem i 
czasy ,  bądź w sku te k  k lę sk  po li tycznych  lub też  osobis tej  n ierządnośc i  na fun ­
duszach podupadli ,  rzucil iśm y się na sp ieniężenie  i tęp ien ie  lasów tak  g o rą c z k o ­
wo że pominąwszy sam czyn haniebny, k tó ren b y  okradan iem  p rz y s z łe g o  p o k o ­
lenia nazwać m ożna ,  sami zby t  ry ch ło  szkodliw e sku tk i  takiego p o s tępow an ia  
uczuliśmy. Bo cóż pom oże naj t rosk l iw sza  i n a js tue zm ejsza  u p ra w a ,  jeżel i  deszcz  i 
ro sa  nie zwilżą zasiewów! T ak  to p raw ie  co d ru g i  r o k  usycha ją  nam p lony na­
sze z posuchy* na rów ninach ,  a w okolicach p odka rpack ich  pozbawionych le s i ­
s to ś c i ,  gdzie p rz e d te m  deszczówka za trzym ując  się od jed n e j  p o ry  ro k u  do d r u ­
g ie j ,  zwolna p e łnem i i sp ławnemi rzekam i s ię  w y lew a ła ;  dzisiaj po lada deszczu,  
wody nie mając więcej owego natu ra lnego  zb ie ra ln ika ,  sp ływ ają  nagle na  d o l in y ,  
zatapiając i n iszcząc  nędzny p lon  rolnika. A tak  sp łynąw szy  szybko po z a g ra ­
nicę naszego k r a j u ,  zostawiają nam rzeczu łk i  p ły tk ie ,  na k tó ry c h  coraz  s ta je  s ię  

n iepodobnie jszem  zaprowadzić  ja k ą  taką  żeglugę .

Z resz tą  h is to r ja  innych narodów dosta rcza  nam dość  sm utnych  p rzyk ładów  
upadku m ater ja lnego najżyźnie jszych krain, w sku te k  bezm yślnego  tę p ie n ia  lasów. 
Za wybitny  p r zy k ład  w tym  względzie  m ogą nam pos łu ż y ć  okolice K a r s t u , n ie ­
gdyś  żyzne i za lu d n io n e ; lecz w sku te k  w yrąban ia  lasów p rzez  W en ec ja n  p r z e d ­
stawiają  dziś pustkow ia  n iezam ieszka łe ,  k tó r e  pomimo wszelk iego kosz tu  i w y s i ­
lenia nawet ze s t ro n y  rządu  ani zalesić, ani użyźnić  się nie dadzą.

Ta że  tak  rzek n ę  epidemja niszczenia lasów w raz ze swojemi z a s t ra s z a ją -  
cemi sk u tk a m i ,  dałaby się jed y n ie  ty lko energ icznem  wystąpieniem  ze s t rony  
r ząd u  powściągnąć.  Mamy w praw dzie  w naszem  praw odaw stw ie  s p o ry  zas tęp  
d rukow anych  parag rafów , dotyczących g ospoda rs tw a  lasowego, lecz j a k  owe b łogie  
p r z e p i s y  i rozporządzen ia  p rzez  naszą b ió rok rae ję  w ykonyw ane ,  niechaj  posłuży  

za p r zy k ład  w ypadek  n a s tę p u ją c y :

W  powiecie P rze inyślańsk im  p rzed  dwoma laty apodano do s ta ros tw a  p o ­
w ia tow ego:  iż we wsi P le ten ice ,  majątku p raw ie  w dwójnasób w ar tośc i  tabu la rn ie  
obciążonym, las p rz e sz ło  400 m orgów  l iczący,  a całą  w artość  te jże  majętności
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stanowiący, w najhan iebn ie jszy  sposób  bywa wyniszczany. A to w ten  sposób  że 
w y ręb u ją  drzewa po całej rzeczonej  p r z e s t r z e n i  l a su ,  nie p r z e s t r z e g a ją c  żadnego 
w tym  w zględzie  p o r z ą d k u ,  a nadto paszen icm  bydła  i swiń po w ycię tym  lessie 
p o ro s t  lasowy raz  na zawsze bezpow rotn ie  niszczą.  Otóż p roszono  w spom nio -  
nem podaniu, aby dla dobra  k ra ju  jako  też  w in te re s ie  w ierzycie l i  tabu la rnych  
zamknięto las, i wzięto takowy stosownie do is tn ie jących  p rzep isó w  w kura te lę .

Zesłana p ie rw sza  kom isja  znawców zdała re lac ję  o wyniszczeniu.  Po n ie ja­
kim czasie mianowano w praw dzie  z u rzęd u  prow izoryczn ie  innego ad m in is t ra ­
to ra  , jednakowoż nie użycza jąc tem uż  żadnej pomocy p rzec iw  rozlicznym  n adu­
życiom, a nawet nie og łaszając  tej czynności urzędow ej gminie. To też  b y ł  tego  
działania taki sku tek ,  że po w ie lokro tnych  podaniach  o c iąg iem  w yrębyw aniu  i 
paszeniu, po toczy ły  się r e k u r s a  do Namiestnic tw a. Z epsu to  w tej sp raw ie  duzo 
papieru ,  spisane akta  podróżow ały  k i lkakro tn ie  do Lwowa i n apow ró t  do P r z e ­
m yślan ;  była nawet i d ru g a  komisja  znawców, k tó ra  znowu o gwałtownem zni­
szczeniu lasu zaw yrokow ała ;  aż na koniec po 18stu  miesiącach n iep o t rzeb n y ch  
wędrówek, p rz y sz e d ł  nareszc ie  w yrok  Namiestnic tw a. Lecz  o!  zgrozo!  aby n a p o ­
w rót oddano adm in is t rac ję  lasu właścicielce obdłużonej  w io s k i , a raczej  je j  p e ł ­
nom ocnikow i, k tó ry  pominąwszy b r a k  zupełny w ykszta łcenia  na administ i  atoi a 
lasowego, widząc że ju ż  pani je g o  p r z y  majątku  się nie u t r z y m a ,  albowiem t a ­
kowy od k ilku m ies ięcy  p r z e z  Tow. kasy  oszczędności  na licytację  wystawiony i 
zalieytowany został, i tylko dla zawiłych fo rm  sądowych i sz tucznych  r e k u rs ó w  t 
rzeczona l icytacja j e s zcze  za tw ierdzoną nie zos ta ła ;  całą  s iłą n iszczy i w y rę ­
buje osta tk i  d r z e i t  i p ręc ia  w tym że  lesie  pozos ta łych .  T ak  że  nim rzeczone  p o ­
tw ierdzen ie  licytacji  odpraw i swoją d łu g ą  p ie lg rzym kę po  w szys tk ich  b io rkach  są d o ­
w y ch ,  zostawi ów pełnom ocnik  i ad m in is t ra to r  z największą szkodą in te re so w a­
nych jako  też  i k ra ju ,  zamiast  nadwątlonego lasu, chyba ty lko 400  m o rgów  n ie u ­
żytecznej p łaszczyzny , na k tó re j  do niedawna j e s z c z e  świeciła p iękna  dębina.

Tak więc wszelkie  p rz e p isy  na k o rzy ść  lasowości zos ta ły  m ar tw ą  l i te rą  
Prawa! i n iechaj g łos  opinji  publicznej  osądzi czyli  podobne  n iedbałe  p o s tę p o ­
wanie władz rządow ych  nie doprowadzi w dalszej p rzy sz ło śc i  do zupe łnego  w y­

niszczenia lasów w naszym  kra ju !
A n t o n i  R o s z k o w s k i , 

z Brykonia.

W  s p r a w ie  T o w a r z y s tw  z a l ic z e k  r o ln ie z y e h .
Członek T ow arzystw a  g ospoda rsk .  galic. p. S tanisław  W ojciech  lir. Potocki 

1 Oleszyc,  nadseła jąc  Komitetowi s ta tu ta  za łożonego p rz e z  siebie  Tow arzystw a  
lal iczkowego w Oleszycach dla małych rolników, doinieśc ił  zarazem  sprawozdanie  
1 wyników czynności  tegoż  banku w roku  p ierw szym .

Spraw ozdanie  to  poczy tu je  sobie  Redakcja  za obowiązek podać do wia­
domości pow szechnej ,  tak  ze  w zględu na ważność p rzedm io tu ,  jako też  dla za c h ę ­
cenia do zakładania podobnych  insty tucji  p o ży te c z n y c h ,  a szanownego au tora  
uprasza  o nades łan ie  p r z y rz e c z o n e g o  spraw ozdania  szczegółowego.

Rzeczone spraw ozdanie  b r z m i :
S tow arzyszen ie  liczy członków 190.
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K a p ita łu  o b r o t o w e g o  w ra z  z r e z e r w o w y m  p r z e s z ł o  3 0 0 0  z łr .  w . a. D y w i -  

e n i a j e i  n o r o c z n a  p r z e z  z a r z ą d  S t o w a r z y s z e n ia  w y d a n a  na k a ż d e g o  c z ło n k a  w y ­
n o s i  4 7  e t . w . a. 1

, ' ™ a d k i C zfo n k “ w  w y " o s z ? od  k a z< % °  SO e t .  w . a ., t . j .  j e d n o r a z o w o  3 0

n o  50  « r  P , * r W M y m  m iM i«CU 1 P ' ' Z e Z  “ i M i W  «>  m ie s ią c
w k t  IL j  , « y  C Z t0nek  " a k a p iW  o b r o t o w J-. c z y l i  ż e  r a z e m  c a ła
w k ła d k a  c z ło n k a  s ta n o w i 3  z łr .  5 0  e t . ;  z t y c h  3 z łr .  z w r a c a  s i ę  c z ło n k o w i  p r z y

w y j ś c iu  j e g o  z e  S t o w a r z y s z e n ia ,  a 5 0  c t . z o s t a j e  p r z y  k a p ita le  r e z e r w o w y m  i 

z w r ó c o n e  y c  m o g ą  a z  w  r a z ie  z u p e łn e g o  r o z w ią z a n ia  S t o w a r z y s z e n ia .  S z c z e f f ó -

r ; : P t r - : t r . : P rZ eb ieg U  c z -v ,m o lc i  S t ° w a r * .v szen ia  n ie  o m ie s z k a m  p r z e -  
o ln ik a  , ja k o  o r g a n u  T o w a r z y s tw a  g o s p o d a r s k ie g o .

E g z a m in a  w  s z k o le  g o s p o d a r s tw a  w ie j s k ie g o  w  D u lila n n c h

n ia 1 8 6 9 . w

13 . s ty c z n ia W I. r o k u :
* „ II.
„ ,, I I I .

1 5 . „ I. „
" II.

n „ I I I .
18. I. «

» »s II. st
* ,, I I I . n

2 0 . w I. „

?» » II. „

n « „ I I I .
2 2 . n w I. „

r> r> „ I I.
n n „ I I I .

2 4 . M w I.
W „ II.

» w II I.

M a tem a ty k a  i F iz y k a .
E k o n o m ja .

C h e m ja  i le ś n ic t w o .

R o ln ic tw o .

M e c h a n ik a  i N iw e la c ja .

E k o n o m ja  i D r e n o w a n ie .
C h e m ja  o g ó ln a .

R o ln ic tw o .

1 e c h n o lo g ja  c h e m ic z n a . —  R a c h u n k o w o ś ć .  
B o ta n ik a .

C h ó w  z w ie r z ą t  d o m o w y c h .

R o ln ic tw o . —  W e te r y n a r ja .

R a c h u n k o w o ść .

C h ó w  z w ie r z ą t  d o m o w y c h .
Z o o lo g ja .

F iz jo lo g j a  r o ś l in .

B u d o w n ic tw o  i N iw e la c ja .

Egzaminu te odbywać się  będą w godzinach rannych  (od  8. poczaw szvl

•  - i d y .  . „ „ i ™  ,  J L  a i C S

W s t ę p  d o  s a l  e g z a m i n a c y j n y c h  j e s t  w o l n y .

R o d z i c ó w ,  k r e w n y c h  i o p i e k u n ó w  z a p r a s z a  s i ę  n i n i e j s z e m  u p r z e j m i e .

Z komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiogo galicyjsk iego.

L w ó w ,  d n i a  19.  g r u d n i a  1 8 6 8 .
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